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Ź R Ó D Ł A  R O Ś L I N N E ,
W Y J Ę T E  Z P R Y W A T N E G O  D Z IEŁ K A  PISA N EG O  DLA DZIECI.

Dzień b y ł  p rzepyszny: najlżejszy o b łoczek  nie 
ćm ił  jasnych  s łońca p ro m ie n i ,  żaden  wietrzyk nie 
k o ły sa ł  liściami d rzew in ,  cała n a tu ra  w g łębok im  
zos taw ała spoczynku ; k iedy niekiedy ty lko polny 
konik  k rzyk liw ym  śp iew em  odzyw ał się z po śro d -  
ka  ła n ó w ,  i uroczystą  ciszę po łu d n ia  p rze ryw ał .  
M ały  Bronisław, wyszedłszy z o jcem  o świcie z W a r ­
szawy, o b ie g ł  wszystkie zakąty b ielańskiego b o ru ,  
naz b ie ra ł  pęk dzikich kw iatów  do z ie ln ika ,  u ło w ił  
k ilka przepysznych m oty l i ,  p o m o d li ł  się w kośc ió ł­
k u ,  zw iedził  k lasztor O jców  K a m e d u łó w  , ich o-  
g ro d y  i pas iek i ;  w zachw yceniu  p rzy p a try w a ł  się 
m a łe j  kaskadz ie ,  k tó ra  w  oczach je g o  w y d aw a ła  
•ię c u d e m  natu ry ,  i. w zd łuż  nadbrzeża  W isły ,  d r o ­
gą sadzoną dębłimi, w ra c a ł  do W arszaw y. U p a ł  b y ł  
nieznośny, zmęczony Broncio gw ałtow ne  uczu ł p r a ­
gnienie. »O jcze ,  —  za w o ła ł ,  —  co-za szkoda ,  że w 
ty m  prześlicznym  bie lańsk im ^borze nie m a wody! 
tak je s te m  spragniony! od  godziny już  z jad łem  o- 
statnią winiórvkę z ca łego  zapasu  o w o c ó w ,  k tó ry  
wzięliśmy z sobą ;  o! co-za  szkoda ,  że tu  nie m a 
z d r o j u ! .  —  -Nieco c ierp liw ośc i,  B ron is ław ie ,  — • 
rze k ł  o jc iec ;  m oże tez gdzie ź ró d ło  n ap o tkam y ..

Coraz dalej dębow ą postępow ali a l e ją ;  p ragn ie­
nie coraz bardz ie j  dokuczało  Brónciowi, lecz p o ­
m n y  na przestrogi o jca ,  s ta ra ł  się znosie j e  c ie r ­
pliwie. W te m  postrzeg ł cudow nej piękności m o ty ­
la ;  skrzydła m ia ł  c i e m n o - p u r p u ro w e , a na każdym  
po wielkim o ku , ubarw ionem  wszystkiemi ko lo ra­

m i tęczy: by ło - to  dzienne paw ie  oko. Bronisław 
rzucił się za nim j a k  s t rza ła ;  m o ty l 'spoczą ł  na po ­
w o ju  op la ta jącym  pień stare j w ierzby; stulił skrzy­
d e łk a ,  i delikatną t rąbkę  zapuścił  w kielich kw ia­
to w y ;  gdy się n a p a w a ł  je g o  n e k ta re m ,  Brońcio ci­
chu tko  przybliżył się do  d rze w a ,  wyciągnął rączkę 
i u ło w ił  szczęśliwie pożądaną  zdobycz. P rz y p ią ł  go 
na  kapeluszu  z try jum fu jącą  postaw ą zdobyczy, i 
ju ż  w raca ł  uw iadom ić  ojca o sw ojem  uszczęśliwie­
n iu ,  gdy nagle ła godny  szm er w ody  obil się o je g o  
u c h o ;  zachw ycony  bieży ku s t ro n ie ,  zkąd go p o ­
s łysza ł ,  i pos trzega  w z a ło m ie ,  k tó ry  w ieńczą w o ­
ko ło  wyniosłe  d rz e w a ,  nap ię trzone  j e d n e  p o n a d  
d ru g ie m i ,  ź ród ło  w ytryskujące  przez r u rk ę  m osię­
żną. Spieszy ku n ie m u ,  i naczerpaw szy  wody po  
k ilkakro tn ie  w m a łą  r ąc zk ę ,  gasi dokuczające  m a  
p ragn ien ie .

T ym czasem  ojciec zwolna za n im  p o s tę p u ją c ,  
n a d c h o d z i :— A co, Bronisławie ! wszak ci m ów iłem  , 
żebyś b y ł  t rochę  c ie r p l iw y .—  Jakże p rzy jem nej  o -  
ch łody  użyczyła mi ta woda! Ach! jakże  Bóg j e s t  
d o b r y ;  tak mię straszliwie d ręczyło  nieznośne p ra ­
gnienie! O jcze m ó j ,  jakże  muszą bydź nieszczęśli­
wi m ieszkańcy pustyń p o łu d n io w y c h ,  o k tó rych  
wczoraj czytaliśmy w tej ła d n e j  książce z o b razk a­
m i;  wszak p r a w d a ,  o jc ze ,  że tam niekiedy przez  
mil kilkadziesiąt m e napotyka się ani je d n eg o  ź ró d ła ?  
—  Z ap o m n ia łe ś  synu o n ieskończonej dobroci  Bo­
na? W szechm ocny  i dobroczynny T w ó rc ą  p rze w i­
dział z n iepo ję tą  m ądrośc ią  najm nie jsze  po trzeby  
tw o ró w  sw o ich ,  i cudow nem i zaradził  im sposoby. 
Jeźli w piaszczystych pusty n jach  Afryki i Azy i nie
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masz krynic i strumieni, są za to  w obfitości źródła 
roślinne, dostarczające najczystszej wody.—  Z ródla  
roślinne, ojcze? nie rozumiem dobrze tego.— W y ­
tłumaczę c i ,  skoro przyjdziemy do domu. —  O j­
cze, teraz słońce w samem południu, upał tak nie­
znośny; siądźmy tutaj w cieniu dąbrowy na kamie­
niu mchem  wysianym; racz mi opowiedzieć o tych 
cudownych źródłach, które tak ciekawy jestem p o ­
znać. — Ojciee z łagodnym uśmiechem przychylił 
się do proźby Bronisława; siadł obok niego ną u-  
mszonym kamieniu i tak mówić zaczął:

• Dziecię m oję ,  sposób, jakim  Opatrzność zapo­
biegła pragnieniu człowieka w najdzikszych pusty­
n iach , godnym jest podziw-ienia. W  pałających pia­
skach Afryki umieściła roślinę, której szerokie li­
ście zwijają się na kształt le jka ; lejek ten pełny 
jest znowu najświeższej wody, która  w skwarne u-  
p r ły  niesie ochłodę mieszkańcom tych stepów dzi­
kich. —  Liście zwinione jak  lejki i pe łne  czyrstej 
wody! cc-za sposób przedziwny ! Lecz, ojcz# ko­
chany, woda ta, na żar słoneczny wystawiona, pl-ęd- 
ko się zagrzeje i przyjemność swoją utraci. —  
Przewidziała to mądra na tura ,  moję dziecię, i za­
pobieg ła  temu: samorodną tę czarę zakrywa zgięty 
koniec liścia, aby woda nie zagrzała się lub ca ł­
kiem w parę me ulotniła od upału. Nie dosyć na 
te rn ,  mój Bronisławie, iż podaje ludziom puhary 
nap o ju ,  lecz także wielkie jego zachowuje zapasy. 
Zasadziła w nieurodzajnych tej krainy stepach drze­
w o  ogrom ne, które  murzyni zowią Boa. Pień jego 
nadzwyczajnej grubości wydrążony jest wewnątrz 
naturalnie jak  studnia; w porze dżdżystej napełnia 
się wodą, i w zupełnej ją  zachowuje świeżości pod­
czas największych upałów, za pomocą szerokich i 
gęstych liści, wieńczących jego  wierzchołek. —  O! 
m ój ojcze! ja k ie  Bóg dobry, jak litościwy, z jakże 
ojcowską czułością zaspokaja potrzeby ludzi! —■ 
Opatrzność najwyższa nie przepomniała żadnej kra­
jny, i wszędzie pod  innerni kształty dary  swoje u- 
kazuje. Na dzikich nawet skałach Antyllów um ie­
ściła źródła roślinne. Po  urwiskach najostrzejszych 
głazów czepia się liana, zwana lianą wodną, tak 
p e łn a  soku, iż urżnąwszy nawet najmniejszą gałą­
zkę , wypływa z niej natychmiast tyle wody, ile po­
trzeba na zaspokojenie pragnienia; woda ta jest 
bardzo czysta i niezmiernie smaczna. Na wybrze­
żach zatoki Kampejskiej inną pomoc znajduje wę­

drownik: pochyłe to wybrzeże w porach dżdżystych 
zupełnie prawie zatopione jest wodami, a w czasie 
suszy tak dzikie, iż myśliwcy zbłąkani w lasach, 
któremi je s t  ok ry te , nieraz umierali z pragnienia. 
Sławny D am pier pisze w swoich podróżach, że 
kilka razy umknął tego nieszczęścia za pomocą ro ­
śliny nadzwyczajnej, którą mu krajowcy okazali na 
pniu drzewa z gatunku jo d e ł ,  co w tej zatoce 
bardzo jest pospolite. Roślina ta podobna jest do 
pęku liści napiętrzonych jedne ponad drugiemi, 
kszta’t jej i drzewo, lin którem wyrasta, dały jej 
nazwisko szyszki jodłowej. Szyszka ta pełna jest 
wody; przebiwszy ją  u spodu nożem, wytryska z 
niej natychmiast dobra kwarta wody, czystej i nie­
zmiernie zdrowej. Ojciec D u -T e r tre , k tóry zwie­
dził amerykańskie pustynie, opowiada, że nie raz 
znalazł podobny zasiłek w liściach zwinionych w 
trąbkę drzewa baliziowego, które okrywa piaszczy­
ste wybrzeża Gwadalupy.«

"Czy wiesz, Brońciu, ze i w naszych krajach liście 
nawet niektóre mają moc chłodzącą; myśliwi fran- 
cuzcy powiadali m i,  że nic lepiej nie gasi pragnie­
nia , jak  liście jemioły, która  wyrasta na starych 
gałęziach dębów. Ja sam na własne widziałem o- 
czy, w naszym nawet ogrodzie, jak  małe ptaszęta 
piły wodę, która po deszczu zatrzymała się w za­
łomach liści ostowych.*
. "Rośliny dostarczające wodę są bardzo pospolite , 
szczególniej w pustyniach i krainach gorących. Zda­
je  się, jakoby natura ze zbytkiem je  po nich roz­
rzuciła , nie tylko aby służyły do użytku człowieka, 
ale i do użytku zwierząt. Chłodzące ich soki utwa- 
rzają się pod wpływem promieni słonecznych, i 
zachowują wbrew wszystkich praw fizyki, która 
chce ,  ażeby płyny ulotniały się przez działanie go­
rąca. T ak  w pałających pustyniach Ameryki wzno­
si się Melokaktus, którego najeżona kolcami kora 
ukrywa źródło wody czystej i kwaskowatej. Tak  
Holtentoci gaszą pragnienie ssąc wilgotną łodygę 
rośliny albuca m ajor. Etyjopija stawia mnóstwo 
d rzew , których owoce podobne są do puharów  
pełnych  woniejącego napoju: takiemi są g  cling i  i 
daleby , k tóre opisali Misyjonarze, błogosławiąc do­
broczynną Opatrzność. W  Madagaskarze znajduje 
się Rawinal czyli drzew o podróżnego , tak nazwane 
dla szczególnej własności wydawania znacznej ilo­
ści dobrej i słodkiej wody, gdy je  przekłuje  się u
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spodu liści. -— A ch! ileż-to cudów , ojcze mój ko­
chany; jakże ci wdzięczny jestem za twoje o p o ­
wiadanie! Skoro tslko do domu wrócimy, zaraz 
W andzie i maleńkiemu Ludomirkowi opowiem 
wszystko, com od ciebie usłyszał; wiem , że i oni 
ukontentowanie moje podzielą.— Kiedyś tak dobry, 
kochany Bronisławie, że o przyjemności siostry i 
b ra ta  pamiętasz, opowiem coś jeszcze szczegulniej- 
szego. Posłuchaj: Sławny nąturalista H um bold  od­
krył w Karakas, w Ameryce, bardziej jeszcze p o ­
żyteczne i bardziej zadziwiające drzewo. W ydaje  
ono zarazem pokarm i napój:  sok bowiem jego 
jes t  niezmiernie smacznem i posilnem m lekiem , 
*kąd nadano m u nazw i o  drzew a mlecznego albo 
krow y roślinnej. —  Jak-to  ojcze? mleko! —  T ak  
jest ,  m leko, dziecię kochane; murzyni pracujący 
w plantacyjach piją j e z chciwością, i utrzymują, żc 
je.st bardzo zdrowe i pożywne. Piękne to drzewo 
ma podobieństwo do amerykańskiej gwiaździstej 
jabłoni. Liście wązkie, naprzeciw siebie ległe na 
długich gałązkach, tak właśnie jak  na sum aku, 
k tóry  w naszym rośnie ogrodzie, przepysznie u-  
wieńczają jego głowę. Z zarżniętego pnia płynie 
czyste i dosyć gęste m leko , którego smak i zapach 
« t  najprzyjemniejsze; sama tylko lipkość odstrę­
czającą jest nieco dla wikwintnych ust Europejczy­
ka. Murzyni oliarowrJi podróżnem u tykwę pełną 
tego napo ju ; z upodobaniem pił go wieczorem i 
naczczo, a najmniejszej w zdrowiu nie doznał od­
miany. Na powierzchni mleka wystawionego na 
działanie powietrza, zsiada się jakowaś gęsta mas- 
sa , która po kilku dniach kwaśnieje; krajowcy ją  
nazywają serem. Osobliwe to drzewo zdaje się być 
przyrodzone całemu łańcuchowi gór Kordyllierów 
w Ameryce.

Bronisław z zapałem ojca uściskał; przyobiecał 
uczyć się jak  najpiękniej, być ciągle grzecznym, 
kochac czule sióstrę i b ra ta ,  aby tylko ojciec ra­
czył częściej tak przyjemne opowiadać m u rzeczy. 
Obiecał m u to ojciec pod tym w arunkiem , i obaj, 
uszczęśliwieni mile przepędzonym porank iem , we­
soło wrócili do Warszawy.

P A P R O Ć .  ( Ballada,j 
I.

Nad czarnym borem  wznoszą się dymy,
(*) Jak jeden  namiot szeroki,
drzemiące głazy, gdyby olbrzymy
wy ciągły szyje w obłoki.

★
*  *

Świat się w kir odział, wszystko spoczywa, 
niekiedy tylko liść spadnie, 
czasem milczenie puszczyk przerywa, 
gdy księżyc w chmurę zapadnie.

★
c *  *

Juz mlecznej wstęgi dobiegły kosy, 
sypią brylanty gwiazd krocie.
Pełna-to  chwila w tajemne losy, 
bo wtenczas kwitną paprocie.

*

*  *"Wacław srod tłumu utonął myśli,
na dłoni zwisła mu głowa;
bez celu koło kosz(urem kreśli,
bez związku wyrzuca słowa.

*
* *Z am ilk ł , lecz marzył wsparty o głazy 

z sklejoną trudem  powieką: 
jakieś go we śnie błogie obrazy 
łechcą , majaczą i pieką.

*
* *

P re c z , precz ode m n ie , te ćmy, te mary, 
lejecie radość śród holu.
I znów się zerw ał, pędził przez jary , 
i znowu stanął na polu.

¥ *
Ucichły bory  i wyżyn garby,
przy drodze kurchan zielony,
a  pod  kurchankiem ukryte skarby
spostrzega W acław  zdziwiony'.

★
¥ *

Nie wiedzą ile było tam zło ta ,
nic zeszłem o tern poszlaki,
czy go zagrzebła wieków ciemnota,
lub skąpiec ukrył go jaki.

★
— — ' * *
( ’ ) N a  ż ą d a n i e  a u t o r a  n in i e j s z e g o  p o e m a t u  z a c h o w u j e m y  

m a t e  g ł o s k i  n a  p o c z ą t k u  w ie r s z y ,  j a k k o l w i e k  n i e  
p o d z i e l a m y  b y n a j m n i e j  z d a n i a  t e g o ,  o p i e r a j ą c  s ię  
n a  p o t y a d z e  D e p u t a e y i ,  f  g r o n a  b.  T o w .  P .  N .  d o  
Ułożenia przepisów  ortograficznych wyznaczonej.

R < d .
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Lecz się wieść' plącze między staremi > 
kto uszczknie paproci kwiatek , 
ten widzi skarby ukryte w ziemi, 
tego. się trzyma dostatek. (*)

II.
W ysm ukłe cli hr ty spuszczone z smyczy 
i głośne ogary grają, 
wrzask rogów, strzały, wreją po dziczy, 
wszędzie ofiary padają.

k
x *

luz  był myśliwiec i koń zmęczony,
a szczyt gór księżyc ozłacał;
gdy W acław, tłum em  sług otoczony,
do zamku swojego wracał.

** * *
Hej towarzysze, tam przy ruczaju 
majaczy jeszcze zwierzyna; 
dalej, kto żwawszy, bieżcie do gaju. 
Po b ieg l i—  a to dziewczyna.

k* *
Chodź czarnobrewa, w zamku zabawa, 
dziś u nas gody', chulanka;
—  Puśćcie m nie , puśćcie, ja  do W acław a, 
do mego śpieszę kochanka.

k* *
Jem u też krasne odsłonisz lica, 
podzielisz z nami uciechy, 
warta być Księżną taka dziewica,
clia, c h a ,  cha, szerzą się śmiechy.

* ★
* *

A gdy ten i ów z dziewczyny szydził,. 
W acław  przybiegł rączo z błonia, 
czy je j  nie poznał, czy się jej w stydził,  
nic nie rzek ł ,  —  zawrócił konia.

III.
Tak dla W acław a przeciekły lata,
tam lgnął, gdzie niosły go chęci:
utonął zduszą we zbytkach świata,
przeszłość wymazał z pamięci.

*
X  X

(*) K rąży  wieść m iędzy  p o s p ó l s tw e m ,  źe  k to  p r zy p ad k iem  
tub sz tzegii loylu  t ra fem  zdo ła  znaleźć k w ia t  p a p r o c i ,  
t e m u  .-ale życie w sz y s tk o  się w ied z ie ;  i w każd em  
miejscu u k ry te  karby  w id z i ,  lecz k to  ich na z le  u ży ­
w a ,  w ted y  guń.! m o c  k w ia tu ,  a jego  posiadacz  w ie ­
czne cierp ić  musi męki.  Autor.

Gawiedź mi plotła , że go przy zgonie 
opanowały złe ducltv, 
nad jego grobem źe ogień plonie , 
ponieważ umarł bez skruchy.

★* *
Lecz mi staruszek inaczej p raw ił,  
źe Sterczy kuręhan w gaiku: 
li a z W acław w nocy późno tam baw ił,  
gdy miesiąc był na rjowiku.

★
* .<¥•

I dumał długo'-, a wtem dziewczyna 
z kurchanka wnętrza wystrzeli, 
znał ją ,  była-to piękna Alina, 
jak na ślub ubrana w bieli.

** *
— ’■Stój, —  rz e k ła , :— luby', paproci siła 
ustała właśnie w tej dobie, 
dla cię ostatnia chwila wybiła, 
rwałeś kwiat na moim grobie.

★* *
Kto nie zachował w rozkoszach nuary, 
nie podał bliźniemu r ę k i , 
źle użył skarbów', ten wieczne kary 
i wieczne cierpić ma męki.

*
x x

Gdy się to stało, pa łacu  dachy 
obsiadły kruki i wrony:
Dziś w pustkach tylko szermują strachy, 
każdy je  mija zdziwiony.

*
*  •¥•

A kiedy księżyc w czasie nowiku 
na paproć zlewa promienie, 
wtenczas o północ w cichym gaiku 
bujają dwa mgliste cienie.

j .  m .  /r...
PRZYPOWIEŚCI KOKFUCYDSZA.

Przestrzeń oznaczam wymiarami trzema: 
Pierwszym jest długość, w kierunku niezmienna 
Drugim szerokość, która końca nie m a, 
Trzecim głębokość bezdenna.

Oto trzy wzory życia śmiertelnika:
Niecb dąży naprzód, biegu nie przerywa,
1 niezmęczonym umysłem przenika,
Gdzie doskonałość przebywa.

W  drugim kierunku mech Zwróci swe oko,
Jeźli świat cały poznać ma ochotę;
Niechaj nakoniec zstępuje g łęboko,
By p o z n a ć  rzeczy istotę.

Tylko wytrwałość prowadzi do ce lu ,
A w zupełności jasność się znajduje, 
Ważniejsza od tych i od innych wielu 
Prawda przepaść zamieszkuje.

A. Wójcicki.


